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Widzimy pięknie ukończone dzieło, 
Widzimy rozmiar, kształt gładki budynku; 
Małoż nam chodzi, w jaki cel się wszczęło , 
7 jakiego źródła ten pojaw uczynku? 

Wzór oko pieści, dziwi stwór roboty — 
Ten ustrój ładu chwałą bndownika; 

Precz z wićrzchnią szatą, nam trzeba istoty, 
Niech ducha wzniesie i umysł przenika! 


»Ojakże piękna ta wszechność naturyla 

Któż z nas w dniu pięknym z czuciem nie wy- 
rzeka? 

Ten obraz jasny nie przejdzież w ponury 

Gdy ztła wszechności usupiem' człowieka P.... 


Zostanie księga ścisło zapisana, 

Zostanie kościół, wnim prawda wyryta, 
Lecz któż ją wsłowo zwiąże bez kapłana, 
Kto Mir podziwi, w księdze sens przeczyta? 


Usuńimy centrum, jaki? promień w kole, 
A bez promienia będzież koło w ruchu P... 
To centrum boskie tkwi w człowieczóm czole; 
Wszystko choć z ducha, nić ma słowa w duchu. 


Gdy Bóg te wielkie pozawićszał globy, 

Dał słowu ciało , w siebie się oddalił, 

Któż z myślą stanął przed tómi ozdoby ?... 
Sam tylko człowiek, że piekne, pochwalił. 


Spojrzyjmy w przestwór, w te światy bez końca, 
Pójdźmy najgłębićj rozumu źrenicą, 

Dadząż odpowiedź te świćcące słońca: 

Kto je w strzeń utkwił, komu one świćcą?.... 


Okropnie nieme zero pełne treści, 

Okropnie milczy wruch odwieczny pchnięte, 
Sam tylko człowiek w swój piersi boleści 
Odmyślił symbol i słowo zaklęte l 


Tém słowem stwórcę , siebie i stworzenie 
Zapytał śmiało i nićm odpowiedział, 

Tém słowem w sobie robiac myśli przedział, 
Poszedł aż wnieba i wyniósł zbawienie | 


Nićm nieśmiertelny, nićm umny i wolny, 
Nićm skruszył więzy, nad strzeń i czas buja; 
Tẹ iskrę boska w piersi skrzesać zdolny, 
Cześć dał Jehowie, nia wszczął Alelujal.... 


Niechże ta iskra w twćj piersi nie splonia, 
Niech się myśl z czuciem w słowo nie ubierze, 
Niech się bez spoju tuła w twojóm łonie — 
Skroń straci inne, twoje znamię: źwiórzęl 


Już się pierś twoja błogo nie rozgrzówa , 

Już przestrzeń wiedzy stoi z punktem ciasno, 
Już w łańcnch pojęć nie wpleciesz ogniwa, 
Wyzioniesz płomień , lecz promienie zgasna! 


Już stracisz niebo, stracisz raj na ziemi, 
Stracisz świat wszelki, który w słowie mieszka, 
Jnż ty nie ziudźmi, chocieś między nićmi, 
Już twa samotna przez tę puszczę ścićżka| 


Nicch żoza, dzićcię albo przyjaźń tkliwa 
Wyleje serce najczulszym językiem, 

Choć się istoto tvzruszysz nieszczęśliwą, 
Czómże odpowićszP... miasto słowa, rykiem lss 


O jakże smutną bierzem” w poglad strone, 
Jnż na sam pomysł trwoga wstrząsa duszę, 
Mogaąż pod siońcem sroższe być katusze 
Iicdy myśl wolna, słowo uwięzione l... 
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O ileż w większćj tych niedoli wiemy, 
Których podwójnie los pokrzywdził srogi: 

Q jakżeś bićdny i głuchy i niemy, 

Tyś w państwo ducha utracił dwie drogi! 
Twe czucie zewnatrz nić ma głosem wieści, 
Tobie natura tyłko licem gada, 

Czóm z serca idzie, czóm wzrusza i pieści, 
Z tego się czuciu twemu nie spowiadal 


Tobie ni smutku, tobie ni wesela 

Twoje skamiałe nie odśpićwa ucho, 

Ciebie klin twardy od. Życia przedziela, 

W twym świecie z świata jakby w grobie głuchol 


Słodka pieśń matki, co błogim snem wieje, 
Czómże twćj myśli, czóm sercu twojemu? 
Czóm pieśń ojczysta, co wskróż serca grzeje? 
Pieśnią mogile, pieśnia umarłemul 


Twćj duszy tecza tych zdrojów nie pije, 

Co z nieba idac ziemię w niebo wiodą, 

Na ton czarowny z jam wychodza żmije, 

Tyś zawsze w jamie, tyś wto zawsze kłoda l... 


O zwiedźże w niebo szczćrćj dzięki dłonie 

Ira pociecha wlćj balsam w twe rany: 

Ze słowo, czucie odhić w twojćm łonie 

Umiał wziąć w sposób jeniusz z-nad Sekwa- 
ny. *) 

On smysłu oknem, on przez twoje oko 

Znakiem od znaku urobił ci słowo , 

On wszedłszy w ponik twćj duszy głęboko , 

Wrócił ci godność, uzacnił cię Mowa... 


Z tych uwag naszych bierzmy sobie miarę: 
Co ten budynek pięknym dla nas czyni? 
Jestto ludzkości spaniała świątyni, 
Miłość bliźniego pali w nićj ofiarel 
i-n-k. 


ZIĘ Ć. 


(Dokończenie.) 


9. 


Zaraz po tym wypadku wrócił Valmy do 
swojćj wili, i pospieszył najptzód do małej 
sali, o którćj jużeśmy raz qadmienili. Za- 
stał tam swego szwagra przy stoliku od gry, 
w biuro do pisania zamienionym; na tym 
leżało już kilka listów, które ten poczciwy 
starzec właśnie ukończył. Siostra jego sie- 
działa oparta w krześle poręczowóm smutno 
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zadumana; lat dziesięć od dnia wczorajsze- 
go przesunęło się po jéj zasępionćj twarzy. 

W milczeniu zbliżył się Valmy do stolika 
i położył na nim 10,000 banknotami. 

Z radością spojrzał teść na zięcia, a potćm 
wyciagajac chciwie rękę po mamonę , po- 
konany zachwytu uczuciem zawołał: »Wpan - 
wydobyłeś ze szponów Rochella swoje pić- 
niadze| A on żadnych nie czynił trudności?« 

»Cokolwiek«, odrzekł Valmy, »aleśmy się 
w końcu pogodzili. Oto wpan masz swoje 
10,000 franków; jeżeli mi je w posag Adol- 
finy policzyć zechcesz, więc je zatrzymam, 
jeżeli zaś życzysz sobie cały dług naraz spła- 
cić, zostawiam to do woli.« - 

»Już my się jakoś urzadzimyć, rzekł pan 
Bailleul, który widząc ciągle jeszcze mil- 
czącą swoję siostrę , wyraźnićj oświadczyć 
się nie ważył. »Przedewszystkiem mój zacny 
panie Valmy, proszę cię stokroć o przeba- 
czenie, żem na chwilę o tobie nienajlepićj 
pomyślił. Uroiłem sobie w głowie , Żeś był 
tak nierozsądnym dać się odurzyć temu 
fircykowi paryskiemu, a tyś go w tomiast 
z mańki zażyć umiał. Do stu katów , miał- 
żebyś wpan z swoją niunkowatą miną być 
w samćj istocie na wszystkie cztćry kuty?« 

Poczciwy staruszek, którego banknoty 
w najweselszy humor wprawiły, spostrzegł 
nagle, że wesołość jego niezupełnie jest 
uświęcona miną gospodyni domu. Ta myśl 
zamknęła mu usta, i z nieśmiałościa spoj- 
rzał ku swojćj dręczycielce, jak gdyby o po- 
zwolenie prosząc, aby się dziś trochę roz= 
weselił. — Tóm niemóćm błaganiem łaski, 
przebudziła się panna Bailleul z głębokiego 
zamyślenia, w którém na widok Valmiego 
była zatonęła. 

»Skończyłeś wpan listy?« rzekła obojętnie. 

»Jeszcze tylko napisy l« odrzekł pan Bail- 
leul. 

»Ja biorę to na siebie. Idź wpan tymcza- 
sem i oznajm Piotrowi , aby je natychmiast 
zawiózł do Paryża.« 

»Jakiś okólnik ?« rzekł Valmy pogladając 
na listy, które leżały porozrzucane na zie- 
lonyin stoliku. 

»Mieliśmy jutro dawać obiad w Paryżu, 
i zaprosiliśmy wiele osób, ale siostra moja 
jest cićrpiąca i dla tegośmy odmówili.« 


( 319 ) 


»Prosiłam wpana, abyś uwiadomił Piotra.« 

»Idę już idę moja siostruniu«, odrzekł zgo- 
dliwy staruszek , odchodząc skwapliwie. 

Skoro pan Bailleul się oddalił, usiadła 
panna Bailleul do stolika nie „zwracając 
uwagi na zięcia. Ukończywszy adres kilku 
„ listów i pozićrając z roztargnieniem, rze- 
kła tonem, jak gdyby się o pogodę pytała: 

»Więc wpan widziałeś się z Rochellen ?« 

»Właśnie wracam od niego«; odrzekł z ró- 
wna obojętnością zapytany. 

„Nie robiłże żadnych trudności, gdyś inu 
zaproponował tę wymianę.« 

»I owszćim, robił, ale załatwiłem je.« 

»Jakimże sposobem, jeżeli zapytać wolno?« 

»Mniejsza o sposób, kiedy zamiar jest 0- 
siagnięty.< m 

Panna Bailleul schyliła się do stolika i 
ukończyła znowu adres kilku listów. 

»Czyście wpanowie o samych tylko akcy- 
jach rozmawiali ?« zapytała znowu nieco mo- 
cniejszym głosem. 

»Mówiliśmy także i o innych rzeczach.« 

»Ale zapewne o niczóm, — coby waźnćm 
było ?« 

Tu przystąpił o krok bližéj pan Valmy i 
patrzył ostro ciotce w twarz, na którćj się 
całe jéj wewnętrzne małowało uczucie; 
poczćm uśmiechnawszy się z litością , wy- 
jął zwolna z kieszeni listy i nie rzekłszy ani 
słowa, położył je na stoliku. 

Panna Bailleul tém zdziwiona, podniosła 
paczkę, aże nie było na nićj napisu, spojrzała 
spiesznie na pieczęć i poznała herb Rochel- 
la. Z chciwością tygrysa, który zdobycz swa 
chwyta, zdarła kopertę, a 45 listów wyle- 
ciało na stolik. Na ten widok zbladła na 
chwilę, jednakże wraz się opamiętała, z ra- 
dośnóm spojrzeniem przystąpiła ku Valmie- 
inu, iścisnawszy go mocno za rękę, rzekła 
może po raz pierwszy w Życiu swojóm 
wzruszona: »Jesteś moim wybawcą, dzię- 
kuję wpanu za ocalenie mego honoru. Jesteś 
najlepszy, najszlachetniejszy człowiek , i ni- 
gdy sobie tego nie przebaczę, Żem się z wpa- 
nem tak źle dzisiaj rano obeszła. Powatpie- 
wałam o zacności wpana w téj chwili, w któ- 
rćj mi największą wyświadczyłeś przysłu- 
gę, za która mu życiem mojém opłacić je- 
stem gotowa.« 


»Na cóż tak wielkićj ofiary, kiedy pani 
nierównie łatwićj to uskutecznić możesz.« 

»Proszę powiedzieć, rzekła z zapałem 
panna Bailleul, którćj zły, jadowity cha- 
rakter, wdzięczność zupełnie zmieniła. 

»Daj paui jutro ten obiad, któryś gościom 
odmówić zamyśliła.a 

Na to słowo niedługo trwało, a rozlecia- 
ły się na podłogę wszystkie w kawałki po- 
darte listy. 

»To fraszkac, rzekła po chwili, »żadaj 
wpan prawdziwćj przysługi, podaj mi spo- 
sobność, abym mu dowiodła, Że nie jestem 
niewdzięczna.« 

»Oto jest Piotrl« rzekł pan Bailleul wszedł- 
szy spieszno do sali. 

Bićdny starzec ujrzawszy na podłodze li- 
sty, nad którćmi się przez dwie godzin 
mozolił, stanał jak od pioruna rażony. 

»Może były źle napisane?« rzekł pochle- 
bnie z żałością ; »przecież starałem się o styl 
i koncept...« 

„Któż o tém mówi?« odrzekła pani domu, 
która naprzeciw swemu bratu znowu da- 
wną przybrała minę; sodmieniłam mój za- 
mysł i daję jutro obiad.« 

»Ależ moje kochanie, przy słabém zdro- 
wiu twojóm byłobyto —« 

»Czuję się być zdrowszą.« 

»Tak ci się zdaje, ale —« 

»Czuję się być zdrowszą, powiadam wpnu.e 

»Byłbym bardzo rad temu, ale zdaje się 
mi niepodobieństwem —« 

»Czyś wpan uwziął się na to, abym zno- 
wu zachorowała. Powtarzam wpanu, Żem 
zupełnie zdrowa, i że jutro obiad dajemy. 
Bądźże teraz tak łaskaw i powićdz Piotro- 
wi, aby kazał do powozu założyć; o go- 
dzinie siódmej jedziemy do Paryża 

Dłuższy opór uznał pan Bailleul za nie- 
pożyteczny i pospieszył wydać rozkaz. 

»Teraz, gdy jesteśmy samie, rzekła pani 
domu; »powićdz mi wpan jaką sztuką po- 
konałeś ten nieugięty charakter ?« 

»Dajmy pokój tym szczegółom, któreby 
tylko przykre przypomnienia wywołać mo- 
gły; pani jesteś mojćj małżonki ciotką, któ- 
rćj poważanie winien jestem; reszta mnie 
nie obchodzi.a 

»Spodzićówam się, że wszystko się skoń- 
czyłoc, rzekła zapłoniona wstydem panna 
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Bailleul, »Rochelie jest wprawdzie na jutro 
zaproszony, ale wątpię aby przyszedł.« 

»On przyjdzie.« 

»Jako? onby śmiał, on byłby tak bezczel- 
ny«, ozwała się z przestrachem panna Bail- 
leul. 

»On się odważy, bo mu na śmiałości nie 
zbywa. Ale bądź pani spokojną, ja będę 
obecny. Dla tego przyjmiej go pani tak, jak 
zwykle, ja wszystko na siebie biorę.« 

Okolicznościami pognębiona, własnóm u- 
czuciem udręczona panna Bailleul, zdzi- 
wiła się nareszcie , Że zięć jéj dzisiaj ziaką 
pewnością się wyraża. Spojrzawszy nań 
przenikliwym wzrokiem, spostrzegła w o- 
czach jego tak zimna energiję, na czole 
jego tak niezachwiana stałość, iż nagle do- 
znała tegoż samego uczucia, jakiego dozna- 
je niewprawny pływacz, który straciwszy 
grunt pod nogami, coraz bardzićj w nie- 
znaną głębię się zagrąża. 

»Jak widzęc, rzekła z wymuszonym uśmić- 
chem, »wpan masz dzisiaj wiełka w sobie 
otuchę ; zupełnie się zmieniłeś, prawie nie 
do poznania; pićrwćj byłeś zwykle tak ła- 
godny, spokojny, tak —« 

»Niezgrabnył« dodał Valmy z szyderstwem. 

wTegom ja nie mówiła. 

»Aleś pani sobie myśliła, co na jedno 
wyjdzie.a 

»Charaktery nie zmieniają się jednćj 
chwili.« 

»Otóż i mój bynajmniej się nie zmienił, 
i dziś jestem, czem wczoraj byłem,e 

»Zagadką! nieprawdaż ? ale tém się wpan 
bvnajmnićj nie wymówisz, gdyż postawa, 
głos, wzrok, a nawet wszystko zdaje się 
być w wpanu zmienionćm. Jestto osobłiwsza 
zagadka lx 

»Możeś pani ciekawa ?« 

„Jestem kobićta l« odrzekła na pół z uśmić- 
chem a na pół z trwoga pani domu. 

»Ja zaś jestem męźczyznae, odrzekł z po- 
waga Valmy, »abynajmnićj automatem, ja- 
keś pani dotychczas o mnie sądziła; oto 
cała zagadka. Nie jestem ani bohatórem ani 
uczonym; nić mam wiele dowcipu ani ta- 
lentu, ale jestem człowiek poczciwy i nie- 
wolnik méj powinności. Gdym się Żenił, 
sądziłem, że zawićram związek święty, po- 
sianowiłem być dobrym małżonkiem, uszczę- 


śliwić moję żonę, i poważać moję familiję. 
Atoli związek mój zawarty był przez moje- 
go wuja z takim pośpiechem, Żem nawet 
nić miał czasu w nim się rozpatrzyć. — Sa- 
maś pani wywołała to oświadczenie, dla 
tego przebacz, że jéj prawdę powiedzićć 
się poważam. — Thliwemu przywiązaniu 
memu nie odpowiedziałaś ani pani, ani A- 
dolfina tak, jak może zasługiwałem. Nie 
mówię o moim teściu, który jest aniołem 
dobroci. Ale pani, od którćj najszczególniej 
moje domowe szczęście zawisło, pani od- 
mówiłaś mi wszelkiego wsparcia. Ani moja 

rzeczność, przychylność, ani moje powa- 
Żanie i uległość nie znalazły względu w jéj 
oczach, a Żona moja Adolfina przejęła zu- 
pełnie postępowanie pani.« 

»Przywary małżonki wpana nie obchodzą 
mnie bynajmnićja; odrzekła panna Bailleul, 
słuchając nie bez pomieszania tych słusznych 
zarzutów. 

»Tak pani mówisz? Panią nie obchodzą 
przywary dzićwczyny, która w jéj zasadach 
jest wychowana rzekł Valmy mocniejszym 
głosem. »Czemużto rodzice w obec ustaw za 
swoje dzieci są odpowiedzialni? Gdyby nie 
pani przykład, Adolfina byłaby mi posłu- 
szna, a ja nie byłbym dziś zmuszony przy- 
naglać ja do tego. Jéj błędy sa pani dzie- 
łem, i to jest jedynym powodem, że je 
pobłażam. Poznałem to zaraz w tydzień po 
mojem ożenieniu, i gdybym był słuchał po- 
pędu miłości własnćj, rzecz ta już dawno 
byłaby inny obrót wzięła. Ale w tak deli- 
katnych stosunkach zamyśliłem działać bez 
skazy. Chociaż nie bardzo giętki mam cha- 
rakter, jednak przez sześć miesięcy zrze- 
łłem się własnej woli, postanowiłem być 
cierpliwym, posłusznym, słowem, zastó- 
sować się zupełnie do cudzćj woli, abym , 
jeżeliby się mi nie powiodło tym sposobem 
pokonać tyraniję pani, mógł przynajmniej 
moję stałość postawić naprzeciw jéj despo- 
tyzmowi. Ztych sześciu miesięcy już pięć 
upłynęło , stosunki teraźniejsze uwalniają 


"mnie od dalszćj próby samego siebie. Od 


dnia dzisiejszego inny będzie skład rzeczy.a 

»Mamże to wyznanie mieć za zerwanie 
wszelkich zwiazków ze mna, i to teraz, kiedyś 
mi wpan tak szlachetna wyświadczył przy- 
sługę ?« zapytała struchlała panna Bailleul. 
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vTo zerwanie wtedy tylko nastąpi, kiedy je 
pani sama wywołasz. Pani jesteś ciotką Adolfi- 
ny; znam ja powinności, jakie na mnie wkłada 
to nazwisko; nigdy ja nie ubliżę rzychylności 
i uszanowanin, które się pani należa, ale pano- 
wanie w domu moim, jest powinnością , którą 
sam zająć się zamyślam. Dla tego proszę pani, 
nie chcićj zapominać , że odtąd tylko jeden jest 
pan wtym domu, a tym — ja jestemie | 

To rzekłszy, ukłonił się i wyszedł spieszno 
zsali, zostawiwszy pannę Bailleul w takim sta- 
nie umysłu, który tylko czuć można, ale opi- 
sać niepodobna. , I 

Z tóm wszystkićm powaga małżonka była tyl- 
© ko jeszcze do połowy uzyskana; pozostawało 
` jeszcze podbić pod swą władzę i piękną małżon= 
ke, mającą lat dwadzieścia itrzy, a Że to nie jest 
łatwa rzeczą, wiadomo wszystkim , którzy tego 
doświadczyli. Dla tego niezupełném jeszcze było 
zwycięztwo; a choćby Valmy nawet dzisiaj zwy- 
ciężył, tryjumf jego dniem jutrzejszym był za- 
grożomy. Bo czyliż Rochelle, ten słynny szer- 
mierz , który już trzech przeciwników w poje- 
dynku położył, nie przysiągł uzupełnić pogro- 
bowego kwartetu ciałem papies. człowieka , 
któremu tajemnica jego hańby znaną była ? 


10. 


Zégary wskazywały pół do siódméj w poko- 
jach, które pan i panna Bailleul przyulicy Ven- 
dôme zamieszkiwali. Wszyscy goście byli zgro- 
madzeni na sali; całe towarzystwo, prócz ciotki 
i pani Valmy, składało się z samych mężczyzn, 
powiększćj części dawnych przyjaciół pana Bail- 
leul, należących do téj szanownéj klasy, która 
nawet w dzikim zamecie paryskiego Życia zacho- 
wuje swoje proste, mieszczańskie zwyczaje. Kil- 
ku tylko młodych ludzi było reprezentautami 
Francyi nowoczesnćj, i ubićgało się o względy 
panny Bailleul. Alo ta nie była w stanie wtćj 
chwili rozwinąć swćj uprzejmości; jakaś wzma» 
gajaca się obawa nadawała jéj poruszeniom wi- 
doczną wymuszoność i niespokojność ; za każda 
raza, skoro się dzwónek u drzwi odezwał , 
wzdrygała się mimowolnie. 

Szósta godzina, w którćj obiad dać miano, już 
dawno upłynęła, już na poczciwych twarzach po- 
jawiał sie głód wilczy i smętność apetytu, gdy 
oto nagle dał się mocno słyszóć dzwónek, drzwi 
sie rozwarły, a Rochelle wszedł do pokoju. 

“W czasach feudalnych wieku średniego, ryce- 
rze owocześni mieli zwyczaj wdziówać na sic- 
bie w dniach bitwy najświetniejsza zbroję , prze- 
pasywa* się najpiękniejszą szarfa; Rochelle zda- 
wał się ulegać przepisom tćj bohaterskićj kokie- 
teryi. Wystąpił tak pysznie, iż trudno było ro- 


zeznać, czy on suknię, czyli tćż suknia jego 
zdobiła. Dyjamenty i złoto lśniły się na wszy- 
stkich miejscach, gdzie je tylko wetlinać można 
było; najwyszukańszą wytwornościa odznaczała 
sie jego toaleta. Jego włos z natury kędzierza- 
Wwy, przybrał tą raza pozór lwićj grzywy, ostro 
zakręcone wąsy stćrczały jakby kły odyńca. Czo- 
łem szedł w snfit, krokiem wstrząsał parkiety, 
uśmićch jego był szyderstwem, a wzrokiem 
zdawał się bić policzki. 

Nowy gość posunał pagato do panny Bailleul , 
i ukłonił się jéj z taką impertynencyja , jaka 
tylko w ten znak uszanowania włożyć można ; 
nie z mniejsza pogardą rzekł gospodarzowi do- 
mu dzień dobry, i wlepił wzrok swój tak mo- 
coo w Adolfine, iż ta od wstydu spłonić się mu- 
siała. Valmy zdawał się nie uważać tego i sto- 
jąc obrócony tyłem do gościa, rozmawiał w fra- 
mudze przy oknie. Rochelle skoro go spostrzegł, 
wraz przybrał postawę walecznego koguta i prze- 
mówił do swego przeciwnika tak głośno i tak 
niespodzianćmi wyrazy, iż za pićrwszćm słowem 
wszystko w salonie ucichło. 

»Dziwi mnie to mocno mój mości Valmye, 
rzekł śród powszechnego milczenia, viż się o= 
śmieliłeś przyjść w to micjsce, wiedzac bardzo 
dobrze, że ja tn będę. Zakazałem to wpanu 
wyraźnie, a Że tak słabą masz pamięć, niech- 
że batożek mój przypomni to wpanu.« 

Na tak niesłychana przemoc nastapiło wraz 
z oburzeniem powszechne zdziwienie. Wszystkim 
gościom odszedłapetyt; Adolfina i ciotka powstały 
z miejsca obiedwie jak trup blade; pan Bailleul, 
który tylko wobec swojćj siostry tracił odwagę, 
chciał się rzucić na człowieka, który dóm jego 
obrał sobie za cel takiego zhańbienia, ale kilku 
przyjaciół wstrzymało go w zapędzie. 

Między wszystkićmi jedeu tylko obrażony Val- 
my nie stracił swojćj oziębłości, czekał cierpli- 
wie, pokad Rochelle nie skończył swćj prze- 
mowy, a potćm rzekł: 

»Moi panowie, rozwiniecie tego dramatn jest 
tak bardzo ciekawe, iżby szkoda było, gdyby scena 
spieszno nie postąpiła i nie ńawiodła przynąje- 
Źnój katastrofy. Tylko chwiła cierpliwości, a 
ciekawość zaspokojona zostanie.< 

Na te ostatnie słowa Valmiego otworzyły się 
drzwi pobocznego pokoju, a komisarz królewski 
wszedł w mundurze z cztćrma Żandarmani. 

»Imieniem ustawyś, rzekł tenże kładąc rękę 
na ramienin Rochelła, zostajesz wpan Jędrzćj, 
Ludwik, Edward Chabaud Rochclie jako oszust, 
jako przekonany zbrodniarz uwięziony.< 

Wszyscy obecni wydali krzyk przestrachu; Ro- 
chelle stanął blady i drzący przed strasznym 
sługa sprawiedliwości; Adolfina i ciotka jćj 
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wypatrzyły się jak martwe słupy na złoczyńce, 
którego prawie obie kochały; Valmy zabrał 
głos znowu: 

„Widzę ta w około siebie ciekawością wypa- 
trzone twarze, które odemnie rozwiązania tćj 
zagadki żądać się zdają? stanie się zadość ich 
oczekiwaniu. Człowiek ten, którego teraz tu 
pognebionego świadomością swćj ciężkićj winy 
widzicie, dopokad miał nadzicję ujścia zasłużo- 
ngj karze, poważył się bez wszelkiego wzgledu 
deptać najdroższe moje stosunki, jakoż nadzieja 
jego byłaby się może z-iściła; gdyż poczciwemu 
człowiekowi przychodzi trudno wydawać nawet 
oszusta; ale złoczyńca ten, zaślepiony swoją zu- 
chwałością , nastawał na życie moje, a tak by- 
łem zmuszony wezwać ustawy przeciwko temu, 
któremu ani honoru mego poświęcać, ani tćż 
jako z podłym człowiekiem pojedynkować się 
obowiązany nie jestem. Przypomnićj sobie Ed- 
wardzie Rochelle ostatnia ze mną rozmowe, 
wszak dałem ci wyraźnie do zrozumienia, Żeś 
prócz oszustwa tego , któregoś zniszczył dowo- 
dy, dopuścił się jeszcze innych bezprawiów. 
List, w którym był załaczony zfałszowany we- 
Ksel, zawićrał także dowody poprzednio popeł- 
nionych występlków. Teraz masz się z nich ró- 
wnie, jak i z rzetelności swego ostatniego prze- 
mysłowego przedsiębiersiwa, przed sadem uspra- 
wiedliwić.« 

To rzekłszy Vałmy, nie oczekujac odpowie- 
dzi skinął, a Rochelle otoczony milczącymi to- 
warzyszami, zgrzytnawszy wściekle zębami, wy- 
szedł z sali. — W sześć miesiecy późnićj , kawa- 
ler przemysłowy przy ulicy Vivienne, został 
mieszkańcem na galarach w Tulonie. 
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Od czasu owćj katastrofy, którąśmy przy koń- 
cu naszćj powieści skróślili, upłynęły lata, a 
z latami przybrały stosunki familii Valmiego tok 
inny i daleko szczęśliwszy. Człowiek ten cho- 
ciaż nie był od swćj Żony kochany z ową ro- 
mantyczna namiętnością, którćj ogień jako za- 
pał piórwszćj młodości zwykle tak spieszno 
gaśnie jak powstaje; pozyskał jednal szacunek 
i szezćre przywiązanie swojćj małżonki. Adolfi- 
na dręczona przypomnieniem , że obłudną przy- 
chylność zbrodniarza przenieść mogła nad pro- 
sta poczciwość szlachetnego małżonka ; powzię- 
ła szczóre postanowienie, całe swoje Życie pa- 
miętać o tćj chwili, a jéj statecznćj ehęci po- 
wiodło się poskromić w sobie pragnienie i ubie- 
ganie się za owćm niebezpiecznóm wzruszeniem, 
które w sercu młodćj niewiasty rychlćj lub pó- 
Źnićj się obudza, a które raz pokonane, staje 
się dla nićj na zawsze ochroną i przestroga. 
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Benedykt Valmy żyjąc w najlepszéj harmonii 
z swym teściem (nad kiórym , mówiac nawiasem, 
panna Bailleul jeszcze bardzićj górę wzięła), 
poważany i kochany od wszystkich swych przy- 
jaciół, stałościa charakteru swego zjednał sobie 
spokojne i szczęśliwe stanowisko, i dał nowy 
dowód , że cnota chociaż w prostćj, niepokaźnćj 
osłonie, zawsze w końcu nad wysiępkiem w świc- 
tnćj szacie zwycięztwo odnosi. 


MATKA DWU-LETNIEMU DZIECIECIU. 


Dwie wiosny Żyłeś mój najmilszy kwiatku, 
Jam cię pieściła moich uczuć zdrojem, 
Ach, życie twoje było życiem mojém ! 
Z tych rozkosz moich..... 
Cóż mam dziś w ostatkuł 
i-n=k. 


SYPIALNIA 
PANI LAFARGE W GLANDIER. 


Stary, podupadły dóm o pięciu lub sześciu otwar- 
tych celach, w których niegdys Kartuzy mieszkali, i 
które zawsze jeszcze na nowych mnichów czekać się 
zdają— taki jest dom w Glandier, jak się na pićrwszy 
wstęp przedstawia. Była ze mną jedna z moich kuzy- 
nek, gdym stare to opactwo zwidzała. Szłysmy Obie- 
dwie ditg topolami wysadzaną ałeją, prowadzącą do 
pomieszkania pan Lafarge.—»Tędy zapewne nieraz ona 
się przechadzała«, rzekła moja knzyna. —»Tak jes pa- 
nic, odrzekła młoda dziéwczyna , która się nagle poja- 
wiła; »byłato ładna i świćża jak róża majowa w wys0- 
kićj czapeczce i karmazynowym fartuszku nbrana wło- 
ścianka.c—»Wićszłe o kin mówimy?a—»Ej, dla czegożł 
nie, o pani Maryi. Nić ma jeszcze temu lata dwa, 
jakem ją tędy przechadzającą się widziała: czytała ona 

zieło złożone z kilku tomów, w którćm mnie niekiedy 
także czytać uczyła.« — vPamiętaszże jaki był tytnł tego 
dzieła ?«-—»Q bardzo dobrze, bo książka la miała oso- 
bliwsze nazwisko: zwano ją Pamiętnikami diabła, Jeden 
tom tego dzieła, pożyczyła była nawet panme Annia 
Brun, która go w nocy w swym pokoju czytywała.a — 
Piękca włościanka jeszcze nie dokończyła opowiadania 
swego, gdyśmy stanęły w domu, gdzie nieszczęśliw 
farge Życie swoje zakończył. Składa ou duży paral- 
lelogram, największa fasada wychodzi na ogród: stro- 
ma ku alei ma pięć okien. Przed jedném Łtychłe stoi 
jeszcze dotychczas tak zwane drzewo świąteczne , które 
w dzień wesela zasadzono: na samym wićrzchołku igra- 
ły wiatry kawałkiem szmaty; byłto Szczątek chorągwi, 
którą w znak radości na nićm zawieszono! »Ach mój 
Bożele pomyśliłam sobie, któżby się był spodzićwał, - 
že szczęście nowożeńców nawet tak długo jak ta cho- 
rągiew” nie potrwa!« — — Weszłyśmy w dóm; był om 
niązamieszkany; jeden tylko odżwicrny jest jego do- 
zorcą, który za zbliżeniem się nāšzém zdiął czapkę £ 
wyszedł naprzeciw nam: »Może panie Życzą sobie zwie 
dzić Glandier? Pokażę pokoje, w któzych pan Karol 
ymarł, i pokój samćj pani.« — Poszłyśmy za odźwier- 
nym, który nas dolnćmi pokojami prowadził. Oksa i 
okiennice były pozamykane, dla tego nie mogłyśmy 
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rozeznać mebli. Tylko w knchni spostrzegłam jedno 
miejsce , które straszliwie słynnem się stało ; byłto piec, 
w którym pant Lafarge zatrute kołacze piekła. Sypialnia 
była zupełnie próżna. Ściany powleczone były róŁno- 
wzoróćm obiciem; dziewięć źwićrciadeł było wtaflowa- 
1e ściany wpnszczonych. Pani Lafarge kazała tę repa- 
"acyję rozpocząć; zajmowała się nią jeszcze tego Sa- 
nego wieczora, w którym ją uwięziono. Weszłyśmy do 
ićj sypialni, zachodzące słońce odbijało się w oknach 
` rzucało posępne cienie w pokoju. Widok tego po- 
toju zgadzał się zupełnie z uaszćm łałośnóm spomnie- 
siem; obicie w nim jest stare: na sekretarzyku z drze- 
wa hebanowego, stoi dnża postać anioła z czarnemi 
©zpostarićmi skrzydłami; ogromne czarne urny, zdobią 
podobnież czarny kominek; obok tego okropnego anio- 
ja, wiszą dwa medailony, które do Maryi Capelle na> 
'neżały: w jednym z nich są blond włosy, a w drugim 
przecadaa ministura. Wszystko w tćm miejscu jest wy- 
tworne i Kokielujące. Podłoga parkietowaua formnje 
na środku warcabuicę. Dwa przepyszne lustra wisiały 
jedno naprzeciw drugiego. Na kominkn stał kosztowny 
zegar ścienny z małym posągiem Joanny Hachette. Po 
obn stronach widać było portrety w miniaturze; ohok 
wielu innych portret pana Garet, gubernatora banku 
francuzkiego, tudzież hrabiny Nicolai. Fortepijan ro- 
boty Pleyela stał jeszcze otwarty tak, jak go pani La- 
farge zostawiła, gdy po raz ostatni na nim grała; na 
pulpicie jego obok cxercycyjów Thałberga, ležat jeszcze 
utwor muzyczny: Romanca Dezdemony, z'Otella Rossy- 
niego. Kanapy i krzesła były czerwonym aksawitem po- 
wleczone. W tymto pokoju zeszedł nieszczęśliwy La- 
farga okropuą śmiercią z tego świata! Na kołdrze i na 
prześcieradłach w łóżkn, widziałyśmy jeszcze krwi śla- 
dy. Tu? obok tego pokoju jest sypialnia Anny Brun: 
są tam dwa łóżka, W jednćm z nich spała Maryja Ca- 
pelle niedługo przed śmiercią swego męŻa ; wszystko 
poświadczało tu o bytności tych dwóch młodych nie- 
wiast. Na gerydanie, który błękitnęm suknem jest po- 
wlóczony, leżały jeszcze rozwarte książki, w których 
u-runa czytała, gdy jéj mandat d'amener przyniesiono; 
jedną z tych książek było tłumaczenie z niemieckiego 
Hirchera; przemowa zaczynała się tómi słowy: »Dla 
tych, dla których uiedość jest Żyć, lecz dla których 
potrzebą jest kochanie, błądzenie i ułycie rOzkOszy— «; 
druga zawićrała zbiór poezyi, które muie uie bardzo 
 Qaboźne być się zdawały. Widok tego miejsca Załość 
we mnie obudził, prosiłam kuzyny, byśmy się czem 
prędzej oddaliły: nie odetchnąłam swobodnie, aż gdy- 
śmy wyszły ztego okropnego siedliska. 


EA 


ZE LWOWA. 


j Tygodnika rolniczo - przemysłewego pod Redakcyją 
T. W. Rochańskiego, wyszedł Nr. 39. i obejmuje: 
ły Odezwa do panów prennmeratorów. 2) O ilości na. 
sienia do siewu. 3) Ile kloc okrągły ma stóp sześcien- 
nych. 4) Odkryte powody choroby owczćj Traber 
Czyli wąsacz zwanćj. 5) Główne warunki warzenia 
wszędzie dobrego piwa. (Dokończenie.) 6) Wiadomości 
Czasowe. 

Ner. 19. Dzieńnika mód paryskich, wydawanego przez 
Tomósza Hnlczychiego, zawiera prócz mód, na- 
| tępujace artykuły: 1) Wycieczka do Berchtesgaden, 
przez W. Chłędowskiego. (Ciąg dalszy). 2) Wićrsz: 
Ustęp z Fausta. 3) Wyjątek z Szlachiografii, 

Nakładem księgarni J. Millikowskiego wyszło z dru- 
ku dzieło: Nowy wyborny i najtańszy kucharz it. d. Autor 
łsiążki tej podpisał się przyjacielem ludzkości. — Pod 


prasą jest dziełko E. Coursiera: Sposoby mówienia poto, 
czne ii. d. dla wprawienia się w języku polskim, francuz= 
kim i niemieckim. Przekład J. J. Szczepańskiego. 

Z Wilna: Zasłużony naukom i krajowi Jks. Jun- 
dził, były profesor historyi naturalnej i botaniki w U- 
niwersytecie wileńskim, zamićrza wkrółce ogłosić dzie- 
ło: O stanie akademii wileńskiej za jego czasów. Czcigo= 
dny ten weieran nauk, zebrawszy pracą i oszczędnością 
znaczny majątek, poświęcił go na rzecz oświćcenia, to 
jest na wieczyste ntrzymanie kilku nczniów ubogich 
Przy gimnazyjum wileńskićm, (0. N.) 

Poznania. Hrabia Tytus Działyński spo- 
sobi do druku nowe dzieło: Liber Geneseos Domus Szy- 
dłeviecianae z ręknpisu łacińskiego, z czasów pauowania 
Zygmnnta I. właśnie gdy znakomity dom Szydłowiec- 
kich tak ważną w dziejach grał rolę. Rękopis ten przy- 
ozdobiony jest pięknie kolorowanemi wizerunkami wszy- 
stkich osób do tćj rodziny w onczes należących, które 
nawet pod względem ubiorów starożytnych i sztuki ma- 
łarskićj są Pa 3 zabytkiem. Szanowny wydawca 
kazał je odsztychować na miedzi i niektóre egzemplarze 
(jak Oredownik donosi), będą tak przepysznie ilumino- 
wane, że odmalowanie jedaćj ryciny dwadzieścia pięć 
talarów wyniesie. 

ZWrocławia. Wyszedł tu tom pićrwszy dawno 
z npragnieniem oczekiwanych Poezyj jenerała Frańci- 
szka Morawskiego. Znamienity poeta poświęcił doe 
chód z dzieła na wsparcie tych włościan we wsi Lu- 
hogi w W. hs, Poznańshiém, którzy własności nie poe 
siadają, 

M uirzeczń mało-ruskićm odznacza się teraz zna- 
komity powieścio-pisarz i dramatyk Grićkhko-Omo- 
wiareńko. 

Model stndni artezyjskiej. Wiadomo, iż 
francuzkiemn inżćnijecrowi Mułot powiodło się w Pa- 
ryżu za pomocą przez niego wywierconćj sindni arte- 
zyjskićj, wyfutrowanćj wązkićmi rurami, wyprowadzić 
słup wody do nadzwyczajaćj wysokości dziewięćdzie- 
sięcia stóp nad powierzchnię ziemi. Dla nanki inżeni- 
jerów i gsologów , robi teraz pau Mnlot model tćj stu- 
dni, który wkrótce skończony będzie. Takowy składa 
się z mocnej śklannćj rury, około którćj, zupełnie po- 
dług rozmiaru, iścisło podług źwidrn, poumieszczał po- 
kłady tych różno-roduych gatnnków ziemi, przez które 
się słup wody przedzićrać musiał, — Prócz tego do- 
dane będą systematycznym porządkiem i w odpowiednim 
rozmiarze wszystkie narzędzia do wiercenia, równie jak 
i machiny, których do tego zamiaru nżywano. 

Statek parowy Lilipncki. Mieszkańcy mia- 
sta Lincoln zdziwili się niepomałn njrzawszy, Że do ich 
portu zawinął niedawno malutki statek parowy, który 
zupełnie podług nowych zasad był zbudowany. Nie 
widząc kół, sądzono z początku, że siłą nadawsjacą 
ruch, jest śruba Archimedesa, ale się omyłono, jestte 
bowiem nowy wynalazek, który w pewnym względzie 
uawet śrubę Archimedesa przechodzi. Z tyłn są dwie 
łopatki małe, a całemu statkowi nadają ruch rzemienne 
pasy na walce owinięte, w ten sposób zrobione, że się 
z-użyć nie mogą. Malutki ten statek nie bierze więcćj nad 
trzy beczki ładunku i nie jest o większej sile jak jednego 
konia. W czasie pogody odbywa siedm* angielskich mił 
w godzinie, a to bez poruszania fal, co na wa»kich rzé- 
kach i kanałach jest bardzo wałną rzeczą. Wynalazcą 
jego jest pan Barland z Greenwich. Malutki steiek ten 
odbył jnż także podróż morską z Londynu do Noting- 
hamu , i łączył w sobie wszelkie bezpieczeństwo , jakie 
tylko wielkie okręty mieć mogę, 

Ludność w Chinach. Pouthiera statystyczne 
dokumenta państwa chińskiego na francuzkie przełożone, 
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wyhazują, že właściwe Chiny mają 361,693,179 dusz 
ludności. Byłabyto ilość ogromna, jednakże podobna 
jest do prawdy, gdyż właściwe Chiny, podług donic- 
sicń missyjonarzy jezuickich obejmują 333,000,000 hbe- 
ktarów przestrzeni ziemi, przytóm ochota Chińczyków 
do wynoszenia się z kraju, pomimo nadzwyczajnego 
ich przywiązania do swćj ojczyzny, równie jak i wiele 
innych znamion przekonywają dostatecznie, że pań- 
stwo niebieskie nazbyt jest przepełnione. Dotychczas 
liczono tylko 470 do 180 milijonów dusz w właściwych 
Chinach, a najwięcej 500 do 350 milijonów mieszkańca 
na całe państwo. Trndno w tćj mierze powiedzićć co 
pewnego; ale to jest rzeczą niezawodną, 2e ilość mie- 
i a chińskich podana w jeografii Balbiego, jest za 
małą. 

List króla szoańskiego do Ludwika Fi- 
lipa. Szoa jest wielkie państwo w Abissynii południo- 
wćj, które niedawno pan Rochet d'Hericourt zwidził, 
Stolicą państwa jest Angolala; król nazwiskiem Saleh- 
Salassy jest przystojny mąż spaniałego wzrostu i regu- 
larnćj twarzy. Na sposób rzymski ułożony ubior do- 
daje postawie jego jeszcze większej powagi. Tron je- 
go wzniesiony jest z skór bawolich, które jedna na 
drogićj ułożone, i czerwonym , Żółto-bramowanym atła- 
sem są powleczone. Saleh-Salassy dowiady wał się Szcze- 
gólniej, na jaki sposób Europejczykowie robią działa, 
karabiny i szable. Pan Rochet zabawiwszy pięć miesię- 
cy, opuścił Angolalę ; król doręczył mu wiele poda- 
-unków dla Lndwika Filipa i dwa etyjopskie rękopisma 
na papićrze węlinowym, pięknego rumaka z rzędem, 
tarczę z skóry nilowego konia okutą srebrem, dwie wło* 
cznie, krzywą szablę w platćrowanćj pochwie, srebrny 
naramiennik , czarną skórę z lamparta czerwonym atła- 
sem podszytą it. p. List króla opicwa jak następuje: 
»Sałch-Salassy król szoański do Ludwika. Filipa, króla 
Francuzów. Usłyszawszy od paua Rochct o Weszćj wiel- 
kości, vzyprawiam do Wes to poselstwo; terce Moje skła- 
nia się Wam, i Życzy sobie przyjaźń z Wami zawiązać. 
Jestto zwyczajem, aby pomiędzy osobami oddalonćmi 
podarunhi były pićrwszómi zakładnikami przyjaźni, Dia 
tego posyłam Wam różne przedmioty z kiego kraju. 
Nie uważam ich za podarunki, któreby Was godnćmi 
były, lecz jako osobliwości; sąto plody naszego prze- 
mysla. Nie mogę z Wami zawrzćć tej przyjaźni, ktora 
wypływa ze spojrzenia i mowy, lecz tylko tę, która jest 
córką słowa, gdyż z sobą widzićć się nie możemy. Atoli 
oczami Naszómi niechaj będą znaki, które pióro nakrć- 
śliło, a Naszóm słowem niech będzie słowo Rocheta, 
któremu myśli moje powierzyłem. Przyślejcie Mi go 
powtórnie, a gdy do Was przybędzie, oznajmcie Mu y 
co z mojepo kraju otrzymać sobie życzycie, a czego 
nić ma w Europie. Błogosławieństwo Boga Ojca nasze- 
go, błogosławieństwo Jezusa Chrystusa, niech będzie 
z Nami.ć Saleh-Salassy król szoański. 

(Revue dus deus mondes.) 

Nieprzyjaciółka mężczyzn. Jedno z ame- 
rykańskich pism donosi, że w Anapolis", jedućm z mia- 
steczek w Marylandyi, rozstała się niedawno ztym świa- 
tem oryginalna nieprzyjaciołka mężczyzn. Dozyia one 
lat ośmdziesiąt i trzy i przez cały ten czas nie chciała 
iść za mąż dla udowodnienia, Ze to jest potwarz, utrzy” 
mywać, iż każda niewiasta pragnie wstąpić w związki 
małżeńskie. Stara ta dama, która była bardzo bogatą 
i dawniej się odnaczała pięknością, zwała się Joanna 
Murdoch. Aczkolwiek z innych względów bardzo la- 
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godna i przyjemna, jednakże była prawdziw si 

dla wszystkich młodych kawa DNA a M a m 
modnisiów, którzy ją otaczali. Pominąwszy wszystkich 
swoich krewnych i powinowatych płci męzkiej , cały 
swój majątek zapisała testamentem swym Sidor onicóm 
pod warunkiem, ażeby nigdy nie szły za mąż. Nastę- 
pnie czterem czićrdziesto-leinim męzczyznom przeka- 
zała każdemu po sto dolarów , aby jéj ciało do grobu 
zanieśli, ale pod tym warunkiem, aby pićrwćj złożyli 
przysięgę, Że w swojóm życin Żadnej kobićly nie ko- 
chali. Lecz nie znaleziono nikogo , któryby ten waru- 
nek wypełnić się odważył; przeto ciało jéj mnsiały 
nieść dzićwczęta. Drugi artykuł w jéj testamencie za- 
wićrał, aby na pogrzebie jéj tylko wesołe pieśni śpie- 
wano, aby dano wielką ncztę dla tych, ktorzy na nim 
będą, i żeby sześć panien na jćj grobie tańczyło. Wszy- 
sthie te rozporządzenia Ściśle, wykonano. Słychać, ie 
na tym pogrzebie przeszło dwa tysiące osób się znaje 
dowało; pogłoska niesie, iż mikt nie wyszedł trzćżwym 
z téj biesiady. Joanna Murdoch należała do sekty Mi- < 
kulistów czyli nowych Iiwakrów. | 


Przyzwoitość azyjatycka. Podczas Ą 
wy Szacha Szudszy do Baka opjióżaii SE prad 
zrzucił z siebie jednę z łon Szacha. Zwićrz ten zawi- 
kłany w popręgi lektyki, padł z Całym swoim ciężarem 
na niewiastę. Oficer angielski widząc ten przypadek, 
poskoczył i chciał przygniecioną wyciągnąć z pod wieł- 
błąda, który mocno wićrzgał nogami, Atoli mimo wszeł- 
kie niebezpieczeństwo i dojmujący boł, zawołała nań 
Šona Szachba, iż nie chce ocalić swcgo Życia hańbą, 
która jest gorszą od śmierci. Zdaje się, iżby ją była 
spotkała najsroższa kara, gdyby się jéj jaki mężczyena, 
a mianowicie niewierny dotknął. Z oporem oddalił się 
Anglik; wołanie nieszczęśliwej o pomoce coraz słahło, 
aż nareszcie po niejahićj chwiliqrrzybiegło dwóch rze- 
zańców, którzy ją ego nichezpieczuesp położenia 
wydobyli. była ona prawie niezżywą, i jeszcze tćjże 
samej nocy jako ofiara azyjatyckićj przyzwoitości — 
umarła. - s 


Deklamacyja panny Rachel. Do osóh ary- 
stokracyi augielskićj, która pannę Rachel do siebie za« 
praszała, należał także książę Wellington. Story ten 
Achil angielski zawsze jeszcze lubi, gdy ludzie o nina 
mówią; W towarzystwach nadaje ton i proteguje kuu- 
szia. Ž tego powodu zaprosił raz pannę Rachel, aby 
m niego w obecności kilkunasto najznakomitszych oby- 
waleli angielskich niektóre sceny deklamowała, Młoda 
artystka nie dała się długo prosić, i w oznaczonym cza“ 
sie w towarzystwie swego ojca i hrabi D., który gra 
rolę honorowego jćj kawalera, weszła na salę księcise 
»Jestto rzecz osobliwsza«, rzekł hrabia spojrzawszy po 
towarzystwie, »ze wszystkich gości, którzy tn są obe- 
cni, wyjąwszy jeduego gospodarza domu, Zaden nie 
nmić po francuzku.« Rzecz naturalna, Że wiadomość ta 
zusmuciła pannę Rachel; nareszcie wygłasza hilke tyrad, 
które bucznćmi oklaskami przyjęto; z tém wszystkićm 
artystka przyjęła te oklaski tak jak warte były. Gdy 
skończyła, zbliżył się do nićj książę Wellington. »Otóż - 
przecie jeat jeden, który mnie ocenić nmiałe, pomy” 
śliła sobie panna Rachel; »oklask jego jest wielkiej wa” 
gi.c — »Wpanna« rzekł hsiażę, »sprawiłaś deklamacyją 
swoją bardzo wieikie wrażenie, którego niestety! ja 
tylko jedea podzielać nic mógłem , gdyż jnż od dawna, 
prawie całkiem głuchy jestem.< 
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